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Ctpraszamy o wpfatę zaleqłei prenumeraty na konto
9 9 ( 0  20040.

jednocześnie przypominamy, że nieregularne opłacanie 
a6onamentu utrudnia w znacznej mierze wydawanie czasopisma. 
9 iie  wątpimy w to, że zalegający z opłatą prenumeratorzy 
zecfjcą uregulować należności za prenumeratę w naj6tiższym czasie.

9 rzy  reklamacjach prosimy o podawanie numeru Bieżącego, 
znajdującego się na lopercie

M jr .  I R E N E U S Z  KO  B IE L S K I

O METODZIE WYSZKOLENIA LUDNOŚCI CYWIL­
NEJ W BIERNEJ OBRONIE PRZECIWLOTNICZEJ

(Dokończenie).

Straż oaniowa.

Wyszkolenie straży ogniowej powinno 
mieć na celu nauczenie j e j :

1 ) pracowania w warunkach jak najbar­
dziej zbliżonych do bojowych, tak, aby wy­
dajność jej pracy była taka sama, jak w cza­
sie pokoju,

2 ) postępowania w razie jednoczesnego 
wybuchu pożarów w kilku miejscach,

3) umiejętnej współpracy straży miejskiej 
ze strażami ochotniczemi poszczególnych ob­
jektów,

4) szybkiego określania miejsc pożarów 
oraz usuwania gruzów z dróg publicznych i 
zabudowań.

Przy wyszkoleniu organów kierowniczych 
należy, jak i w poprzednim wypadku, zwra­
cać główną uwagę na umiejętność dyspono­
wania i kierowania poszczególnomi oddziała­
mi straży podczas napadów lotniczych, przy- 
czem trzeba uwzględniać specjalnie trudne 
warunki, jakie się wytworzą wskutek wybu­
chu kilku pożarów naraz, oraz wielkich zni­
szczeń, dokonanych bombami burzącemi (u- 

jszkodzenie wodociągów, sieci elektrycznej,
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rur gazowych i t. p.). Natomiast personel wy­
konawczy należy szkolić wyłącznie praktycz­
nie, kładąc jak największy nacisk na umie­
jętność pracowania w warunkach niebezpie­
czeństwa chemicznego.

Straż ogniowa powinna być dokładnie ob- 
znajomiona z działaniem bomb zapalających 
oraz ze sposobami ich gaszenia.

Służba pogotowia technicznego.

Zadaniem służby pogotowia technicznego 
jest zapewnienie prawidłowego funkcjono­
wania urządzeń miejskich podczas napadów 
lotniczych.

W  związku z tern do służby w pogotowiu 
technicznem powinni być pociągnięci przede- 
wszystkiem pracownicy elektrowni, wodocią­
gów, gazowni, tramwajów oraz taboru miej­
skiego.

Do wyszkolenia wskazanem byłoby podzie­
lić ich na dwie zasadnicze grupy, a mianowi­
cie: na grupę pracującą w zakładach uży­
teczności publicznej podczas napadu (grupa 
eksploatacji) i na grupę przeznaczoną do na­
prawy uszkodzeń, spowodowanych działalno­
ścią lotnictwa (możnaby ją nazwać grupą 
reparujących).

Pierwszą grupę należałoby nauczać:
1 ) natychmiastowego wykonywania czyn­

ności przewidzianych na sygnał „alarm lot­
niczy”,

2 ) nieprzerywania normalnego toku pracy 
w wypadku częściowych uszkodzeń (lokalny 
pożar, niewielkie zniszczenia, spowodowane 
bombami wybuchowemi, miejscowe skażenie 
i t. p.),

3) szybkiego naprawiania tych uszkodzeń 
w warunkach utrudnionych wskutek poża­
rów lub też w terenie zagazowanym.

Wyszkolenie drugiej drużyny powinno po­
legać na nauczeniu:

1 ) szybkiego rozpoznania miejsca i rodza­
ju uszkodzenia sieci wodociągowej, elektrycz­
nej i gazowej, spowodowanego napadem lot­
niczym,

2 ) zapobiegania ewentualnym nieszczęśli­
wym wypadkom w związku ze zniszczeniami, 
oraz jak najszybszego usuwania ich w tere­
nie zagazowanym.

Co zaś się tyczy wyszkolenia personelu ob­
sługującego miejski tabor samochodowy, to 
należy nauczyć go odkażania ulic, placów j 
miejsc publicznych,

Służba sanitarna.

Wyszkolenie służby sanitarnej powinno 
mieć na celu:

1 ) zbieranie ofiar i transportowanie ich do 
punktów pierwszej pomocy lekarskiej (sta- 
cyj kąpielowych),

2 ) udzielanie im pomocy w punktach 
pierwszej pomocy lekarskiej i na stacjach 
kąpielowych,

3) ewakuowanie ofiar po ukończeniu napa­
du, a ewentualnie i podczas napadu, do wła­
ściwych szpitali i leczenia ich.

Do służby sanitarnej należy pociągnąć 
nietylko lekarzy, ąle także i pracowników 
aptek, składów aptecznych, sanitarjuszy, sio­
stry miłosierdzia, zakonnice i t. p.

Wyszkolenie powinno odbywać się w dro­
dze praktycznych ćwiczeń, a nie teoretycz­
nych wykładów, przyczem przedewszystkiem 
należy zwrócić uwagę na: szybkie określenie 
rodzaju ran, umiejętną segregację skażo­
nych gazami parzącemi, szybkie udzielanie 
pierwszej pomocy, ostrożne i umiejętne ob­
chodzenie się z rannymi, umiejętne dawanie 
sobie rady podczas napływu wielkiej ilości 
rannych i zatrutych i należytą organizację 
ewakuacji ofiar napadu.

Do służby sanitarnej należy także zaliczyć 
i służbę weterynaryjną. Wyszkolenie jej po­
winno mieć na celu:

1 ) niesienie pierwszej pomocy zwierzętom 
(przedewszystkiem koniom),

2 ) leczenie zatrutych gazami i rannych 
zwierząt,

3) badanie przydatności zatrutej paszy,
4) organizacja i nadzór nad wykonaniem 

urządzeń, mających na celu zabezpieczenie 
zwierząt i żywności od gazów.

Ponadto przy szkoleniu należy zwrócić spe­
cjalną uwagę na zabezpieczenie tych miejsc, 
w których zwierzęta mogą się znajdować w 
większych ilościach, jak np. miejsc spędu, 
stajen, i obór miejskich, stajen policji, straży 
ogniowej, rzeźni, targowisk i t. p.

Wnioski.

Nawet z tak krótkiego wyszczególnienia 
główniejszych zadań i sposobów przygotowa­
nia ludności do o. p. 1. biernej widzimy, że 
jest to zagadnienie poważne.

Musimy więc dokładnie zdawać sobie spra­
wę, że pomyślne rozwiązanie tego zagadnie­
nia nie jest rzeczą łatwą, tembardziej, że ma 
się tutaj do czynienia 3 ludnością cywilną,
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przeważnie nie zdającą sobie sprawy z grozy 
niebezpieczeństwa lotniczego.

Musimy zatem uświadomić sobie, że po­
mimo wysiłków, czynionych w tym kierunku 
przez organizacje specjalnie do tego celu po­
wołane, a w pierwszym rzędzie Ligę Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej, która pierw­
sza podjęła inicjatywę w sprawie o. p. 1. bier­
nej, przygotowanie tej obrony nie będzie mo­
gło być postawione na właściwym poziomie, 
jeżeli niebezpieczeństwem lotniczem nie zain­
teresuje się cały naród.

Insp. o. p. I. u. CZ. PISARZEWSKI

Sprawę całości o. p. 1. należy traktować 
jako jedno z najważniejszych zagadnień po­
litycznych, od którego nietylko zależne jest 
życie i mienie wielu obywateli, ale może na­
wet i niepodległy byt państwa.

Tylko w wypadku, kiedy każdy obywatel 
będzie zupełnie jasno zdawał sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, zadań o. p. 1. biernej i 
swoich obowiązków w stosunku do państwa 
odnośnie o. p. 1., wtedy tylko można będzie 
liczyć na osiągnięcie należytych rezultatów, 
a tern samem i bezpieczeństwa.

STOSUNEK LUDNOŚCI  C Y W I L N E J  
DO Ć W I C Z E Ń  O. P. L.

W  roku ubiegłym władze wojskowe prze­
prowadziły w różnych punktach Rzeczypo­
spolitej szereg ćwiczeń obrony przeciwlotni­
czej.

Ćwiczenia te niewątpliwie dały dużo mate- 
rjału doświadczalnego, tern dla nas drogo- 
cenniejszego, że tego materjału mamy sto­
sunkowo mało, gdyż nie mamy własnych do­
świadczeń z czasów wojny, a naśladowanie 
wzorów obcych nie zawsze jest celowe i mo­
żliwe do przeprowadzenia w naszych warun­
kach.

Pozatem ćwiczenia te pozwoliły sprawdzić 
stopień przygotowania poszczególnych objek- 
tów i miast do obrony przeciwlotniczej bier­
nej. Niejeden szczegół nieprzemyślany nale­
życie lub nieprzystosowany do potrzeb o. p. 
1. g. „wyłaził na wierzch” dopiero podczas 
ćwiczeń. Jako przykład mogę podać fakt, że 
w jednem z większych miast u nas, całkowite 
zgaszenie elektrycznych świateł ulicznych po 
sygnale alarmu lotniczego trwało „tylko” 30 
minut. Niejednokrotnie też trafiają się pod­
czas ćwiczeń i pewnego rodzaju niespodzian­
ki. Naprzykład podczas ostatnich ćwiczeń o. 
p. 1. w Warszawie, gdy całe miasto było po­
grążone w ciemnościach, w kilku punktach 
centrum miasta paliły się normalnie lampy 
uliczne, tworząc łunę doskonale widoczną ;z 
daleka. Była to, jak się okazało, niespodzian­
ka i dla elektrowni, która na tablicach roz­
dzielczych wyłączyła całkowicie prąd w li- 
njach służących do zasilania lamp ulicznych.

Ćwiczenia dopiero ujawniły te niedociąg­
nięcia, pozwalając skorygować to, co zostało

przeoczone, względnie niedostatecznie przy­
gotowane. Słusznie przeto należy uważać ćwi­
czenia za pierwszorzędny element w cało­
kształcie ćwiczeń o. p. 1. g. kraju. Jest jed­
nak w całokształcie ćwiczeń o. p. 1. pewne za­
gadnienie, na które chcę w tym artykule 
zwrócić specjalnie uwagę. Zagadnieniem tern 
jest stosunek ludności cywilnej do ćwiczeń
0. p. 1.

Ludność bierze udział w ćwiczeniach, wy- 
konywując zarządzenia władz administracyj­
nych, a więc, chowając się w czasie alarmu 
lotniczego do schronów i pomieszczeń uszczel­
nionych, oklejając szyby i t. p. Stwierdzić 
jednak należy, że ludność nie zawsze odnosi 
się do tych ćwiczeń z całkowitem zrozumie­
niem i powiedzmy pewnego rodzaju sympa- 
tją. Dowodem tego są nastroje ludności i ar­
tykuły ukazujące się w prasie lokalnej po 
ćwiczeniach.

Przypatrzmy się bowiem ćwiczeniom o. p.
1. oczami zwykłego obywatela. Pantoflowa 
poczta oczywiście już na kilka tygodni przed 
terminem ćwiczeń, informuje „wtajemniczo­
nych” że „coś” się szykuje. Jeżeli ćwiczenia 
odbywają się w danem mieście po raz pierw­
szy, dreszczyk emocji zaczyna ogarniać ogół 
obywateli. Instruktorzy L. O. P. P. i P. C. K. 
zazwyczaj są wówczas rozchwytywani, gdyż 
każdy zaczyna się mniej lub więcej intereso­
wać zagadnieniami o. p. 1. g.

Emocja dochodzi do punktu kulminacyj­
nego, gdy na kilka dni przed ćwiczeniami u- 
kazują się urzędowe obwieszczenia o zarzą­
dzeniu pogotowia lotniczego. Lojalny oby­
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watel po przeczytaniu tych obwieszczeń sto­
sownie do rozporządzenia przygotowuje za­
pas wody, żywności, światła zapasowe, u- 
szczelnia mieszkania, nakleja paski z papieru 
na szyby, zainstalowuje okiennice, kupuje 
maskę przeciwgazową i t. d.

Nadchodzi wreszcie dzień ćwiczeń. Nastrój 
od samego rana na mieście wysoce trwożli 
wy. Do wzmocnienia tego nastroju przyczy­
niają się oczywiście znakomicie ploteczki, że 
gdzieś tam w odległem mieście (aby było tru­
dno sprawdzić wiarogodność) został ktoś 
podczas ćwiczeń zagazowany, że komuś szy­
by wyleciały i t. d.

Podczas alarmu lotniczego na ulicy nikogo 
niema, widać tylko w oknach wystraszone 
twarze mieszkańców, którzy mimo strachu 
chcieliby coś niecoś z ćwiczeń zobaczyć. Sły­
chać kilka, czasami kilkanaście wybuchów 
petard, imitujących wybuchy bomb lotni­
czych, widać gdzieniegdzie palące się przez 
parę minut świece dymne, mające imitować 
prawdziwy „gaz”. W niektórych punktach 
miasta pojawiają się drużyny ratowniczo-sa- 
nitarne, odkażające, przeciwpożarowe, by zli­
kwidować skutki imitowanego napadu. Po 
odwołaniu alarmu, najodważniejsi wychodzą 
z domów, by zobaczyć skutki nalotu. Mimo, 
że w obwieszczeniach urzędowych wyraźnie 
zaznaczono, że „nie wolno gromadzić się w 
miejscach upadków bomb”, jednak niejeden 
obywatel chciałby choć z daleka tę groźną 
bombę zobaczyć. Wreszcie dzień ćwiczeń mi­
ja. Jako efekt tych ćwiczeń pozostaje w u- 
myśłach mieszkańców miast... rozczarowanie.

„Jakto — myśli niejeden — to tak ma wy­
glądać przyszły nalot nieprzyjacielski? To 
.ja uszczelniłem okna, drzwi, przygotowałem 
zapas wody i żywności właściwie zupełnie 
niepotrzebnie, bo tym, którzy tego rozporzą­
dzenia nie wykonali, nic się nie stało, ani je­
dna szyba nie wyleciała, nigdzie gaz nie do­
stał się do mieszkań. O! na drugi raz będę 
mądrzejszy....”

Nastrój ten podtrzymują „bohaterzy”, któ­
rzy zarządzeń władz nie wykonali, a którzy 
podkpiwają sobie po ćwiczeniach z tych lo­
jalnych i karnych obywateli, którzy niemało 
pracy włożyli w odpowiednie przygotowanie 
swego mieszkania. W  prasie lokalnej ukazu­
ją się też czasami artykuły na ten temat. 1 
tak w jednym z nich autorka pisze między in- 
nemi: „Władze urządzając pokaz, wykazały 
dużo dobrej woli, nie uwzględniły jednak 
ważnego czynnika — psychologji obywatela. 
Człowiek nawet indywidualnie najmniej in­

teligentny i wykształcony pozostaje zawsze 
zwierzęciem rozumnem, które musi wiedzieć, 
co i po co robi. Szary obywatel nie rozumie 
udawania, walki na „niby”. Rozumie to prę­
dzej inteligent i dziecko”.

W  innym artykule czytamy: „Trzeba przy­
znać, że zaalarmowanie społeczeństwa udało 
się w zupełności. Ludność tak liczyła się z 
zapowiedzianym atakiem, że w niektórych 
miejscach przygotowywano naczynia z wodą, 
ściśle wedle nakazu starostwa, a nawet prze­
noszono do izb mieszkalnych drób, aby u- 
ehronić go przed gazem. Na tak przygotowa­
ny teren, powinien był nastąpić zapowiedzia­
ny atak, aby podtrzymać społeczeństwo w o- 
bawie i w miniaturze zamarkować grozę 
przyszłej wojny. Chodzi przecież o to, aby 
przygotować społeczeństwo do obrony, aby 
przekonać je, ile się robi w tym celu i jakie- 
mi środkami może państwo rozporządzać. L i­
ga musi jednać jak najwięcej zwolenników. 
Tymczasem to, co nam pokazano, świadczy, 
że społeczeństwo wcale nie jest przygotowa­
ne do obrony. Takie szopki, jakie miały o- 
statnio miejsce, nie mogą się już powtórzyć 
po raz trzeci, a przeciwnie, trzeba się zasta­
nowić, dlaczego się to dzieje i wyciągnąć od­
powiednie wnioski”.

Z temi nastrojami ludności można się n ie  
g o d z i ć ,  można przytoczyć szereg danych, 
wskazujących, że ludność nie ma racji, jed­
nak uważam, że l i c z y ć  się z niemi trzeba. 
Jako rzecz charakterystyczną zauważyłem 
fakt, że ludność w miastach, w których by­
ty przeprowadzone ćwiczenia kilkakrotnie, 
.jest podczas następnych ćwiczeń mniej kar­
ną w porównaniu z pierwszemi na terenie da­
nego miasta ćwiczeniami i oporniej wykony- 
wuje zarządzenia władz. Uważam, że przy­
czyną powstawania takich nastrojów wśród 
ludności jest brak odpowiedniego masowego 
uświadomiania ludności o mających nastąpić 
ćwiczeniach. Uświadomienie to powinni sze­
rzyć wszyscy do tego powołani, a więc in­
struktorzy L. O. P. P. i P. C. K „ straży po­
żarnych, referenci o. p. 1. poszczególnych in- 
stytucyj, organizacyj i t. p. Oczywiście, że 
ludzie powołani do uświadamiania ludności, 
muszą wcześniej wiedzieć o mających nastą­
pić ćwiczeniach i znać koniecznie przynaj­
mniej w zarysie projektowany ich przebieg, 
by odpowiednio naświetlone móc podać lud­
ności. Dużą pomocą w tej pracy nad zmianą 
ustosunkowania się ludności do ćwiczeń o.p.l. 
byłoby wprowadzenie pewnych zmian w spo­
sobie przeprowadzania ćwiczeń. Jako wynik 
moich osobistych obserwacyj oraz wyciąga­
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nych wniosków pozwalam sobie podać pe­
wien projekt co do sposobu przeprowadzania 
ćwiczeń, pod rozwagę władz miarodajnych. 
Proponuję mianowicie przeprowadzenie ćwi­
czeń fragmentarycznie, np. na terenie dane­
go rejonu sprawdzanie tylko sprawności słu­
żby obs.-meld., na terenie danego miasta 
sprawdzanie, czy elektrownia lub gazownia 
jest przystosowana do potrzeb o. p. 1. g., czy 
łączność jest odpowiednia i t. p. Ludność do 
tych ćwiczeń nie byłaby powoływana. Co naj­
wyżej należałoby ją uprzedzić, że np. tego a 
tego dnia, w tych a tych godzinach, światło 
elektryczne czy też gaz będzie kilkakrotnie 
gaszone, że odbędą się próby donośności 
dźwięków środków alarmowych i t. p. Po 
przeprowadzeniu całego szeregu takich ćwi­
czeń i sprawdzeniu ,że poszczególne służby 
o. p. 1. g. sprawnie pracują, że zakłady prze­
mysłowe, większe objekty wydzielone i t. d. 
na terenie danego miasta są do o.p.l.g. przy­
gotowane, należałoby dopiero -— mojem zda­
niem —- przeprowadzić ćwiczenia z udziałem 
ludności, ale nie na terenie całego miasta 
(imam na myśli miasto większe), a jedynie na 
terenie jednej czy też dwóch dzielnic, ze 
względu na koszty z tern związane. Podczas 
tych ćwiczeń należałoby zwrócić uwagę prze­
de wszystkiem na opanowanie paniki, regulo­
wanie ruchu i t. p. Taki sposób przeprowa­
dzenia ćwiczeń będzie miał i tę dobrą stronę, 
że nie będzie rozpraszał uwagi fachowych 
obserwatorów i rozjemców na cały szereg za­
gadnień, związanych z przygotowaniem o.p.l. 
('gdyż te zagadnienia będą wcześniej opraco­
wane i sprawdzane przy innych ćwiczeniach 
fragmentarycznych), a pozwoli skupić uwa­
gę nad całością zgrania poszczególnych ele­
mentów o. p. 1. g.

Dzielnica miasta, w której odbywają się 
ćwiczenia, powinna być odpowiednio przygo­
towana. Jest wskazane, by alarm lotniczy był

zarządzony możliwie niespodziewanie. Imito­
wanie skutków nalotu przeprowadzone być 
powinno jak najdokładniej. Ze względu na 
koszty, jak już zaznaczyłem, ćwiczenia te 
proponuję robić na niedużym terenie, ale te­
ren ten powinien być naprawdę „zagazowa­
ny” przez czas dłuższy, a cały szereg detona- 
cyj petard powinien czynić pozory prawdzi­
wej wojny. Jeśli ktoś, lekceważąc sobie za­
rządzenia władz, nie zabezpieczy okiem i szy­
by mu wylecą, będzie to znakomita, choć nie­
co przykra dla niego „lekcja poglądowa”, że 
zarządzeń władz lekceważyć nie wolno. Lud­
ność musi przechodzić chwile niepokoju i e- 
mocji podczas ataku. Wybuchy petard muszą 
być silne i częste, jeśli chcemy obserwować 
zachowanie się ludności w warunkach zbli­
żonych do rzeczywistego napadu.

Jestem przekonany, że po tak przeprowa­
dzonych ćwiczeniach ludność inaczej zacznie 
się do nich ustosunkowywać, że przy każ­
dych następnych ćwiczeniach ludność będzie 
więcej karną i dyscyplinowaną i zacznie się 
więcej interesować sprawami o. p. 1. g. Fakt, 
że ćwiczenia będą przeprowadzone na tere­
nie np. tylko jednej dzielnicy, jest bez zna­
czenia, jeśli chodzi o nastroje ludności dane­
go miasta. Stugębna fama szeroko rozniesie 
po całem mieście wieść o tern, co się działo 
podczas ćwiczeń i gdy będą organizowane no­
we ćwiczenia, ludność napewno chętniej 
przystąpi do odpowiedniego przygotowywa­
nia swych mieszkań. Oczywiście w większo­
ści wypadków dominującym bodźcem tych 
przygotowań będzie już uzasadniona obawa, 
by szyby nie wyleciały, by gaz nie wszedł do 
środka i t. p.

Będę bardzo zadowolony, jeśli ten krótki 
artykuł wywoła na łamach „Biuletynu Ga­
zowego” rzeczową dyskusję bądź krytykę za­
interesowanych osób, gdyż zagadnienie prze­
ze mnie poruszone uważam za bardzo ważne.

O P L G  Z A G R A N I C Ą
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIW-LOTNICZOGAZOWEJ
NIEMCY.
Pierwszy rok istnienia Państwowego Związku 
Obrony Powietrznej.
Die Sirene. Nr. 13, V. 193U r.
Yo lk ischer  Beobachter, l .V .193 i r.

Pań stw ow y Zw iązek  O brony P ow ie trzn e j (R eichs- 

lu ftschutzbund— 'skrót R. L. B .), za ło żon y  w  k w ie t­

niu 1933 r., posiada obecnie 2,5 m iljon a  członków , 

z czego na sam Berlin  przypada 600.000. Do osiąg­

n ięcia tego rezu ltatu  p rzyczyn ił się n iew ą tp liw ie  

ustrój w ew n ętrzn y Rzeszy oraz um iejętna i na sze­

roką skalę prow adzona propaganda. Na p ierw szem  

m iejscu n a leży  w ym ien ić  w y s iłk i R. L. B. w  d z ie ­

dzin ie  szkolen ia  i uśw iadom ien ia  społeczeństwa. 

Jak o zn a jm ia  kom unikat Zw iązku , u tw orzono setki
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szkół o. p. 1. g., do k tórych  uczęszczało w  ciągu ro ­

ku setki tys ięcy  ludności. W  B erlin ie  uruchom iono 

Państwotwą Szkołę O brony P ow ie trzn e j dla kszta ł­

cenia personelu k ierow n iczego  i  w yk ładow ców . W y ­

budowano i u rządzono podobno tysiące schronów. 
Rozpoczęto  akcję m ającą na celu opróżn ien ie  s try ­

chów  wszystk ich  dom ów  z rupieci i ła tw opa lnych  

m aterja łów . Jednocześnie zapoczątkow ano szkole­
n ie k ierow n ik ów  dom ow ych o. p. 1. g. (Lu ftschu tz- 

h au sw arte ), k tórych  ogó lną liczbę d la ca łe j R zeszy 

p rzew id u je  się na 2 m iljo n y . D la  czynnych  człon ­

ków  R. L. B. zosta ł iw prow adzony mundur.

Szczególną uw agę zam ierza  się zw rócić  na zw e r ­

bow an ie  i w yszko len ie  ja k  n a jw ięk sze j ilośc i ko­

biet dla obsadzenia n iem i stanow isk  k ierow n ików

o. p. 1. g. dom ów  (Lu ftsch u tzh au sw arte ). P row a ­

dzona obecnie in tensyw na akcja  w śród  m łod z ież j 

doznać m a w  p rzyszłośc i znacznego rozszerzen ia  

W szystk ie  h itle row sk ie  o rgan izac je  m łodz ieży  za ­

p ro w ad z iły  u sieb ie obow iązkow e w yszko len ie  w  o- 

b ronie p rzec iw lo tn iezo -gazow ej.

Berlin buduje schrony.
K ó ln ische  Ze itung,  27. IV .1934 r.

Le  M a l in ,  24.W.1934 r.

D odatkow y budżet m iasta  B erlina na rok  1933/4 

zaw iera  p ozyc ję  8.652.000 mk., p rzeznaczonych  na 

rozbudoiwę i u rządzen ie schronów  p rzec iw lo tn i­

czych. Budowa schronów  m a być p row adzona z u- 

w zg lędn ien iem  n a jw ażn ie jszych  gm achów  adm in i­

stracyjnych  oraz w ęzłow ych  punktów  kom unika­

cyjnych .

Nowe urzędy lotnictwa.

Saarbr i icker  Landes Ze itung , Saarbrucken, 20.IV  

1934 r.

R ozporządzen ie  m in is tra  lo tn ic tw a  z dnia 18 

kw ie tn ia  1934 r. s tw arza odrębną adm in istrację  lo t ­

n ictwa, p ow ierza ją c  w szystk ie  u rzędowe czynności 

w  zakresie lo tn ic tw a  cyw iln ego  t. zw . urzędom  lo t­

n ictw a (L u fta m te r ),  które pod lega ją  bezpośrednio 

m in is trow i lo tn ictw a . U rzędy lo tn ic tw a  o trzym a ły  

następujące m iasta : Berlin , W rocław , Darm stadt, 

Drezno, F ran k fu rt n/Menem, Hanower, K ilon ja , Ko- 

lon ja , K ró lew iec , M agdeburg, M onachjum , Munster, 

N orym berga , Szczecin, S tu ttgart i W eim ar.

Do n a jw ażn ie jszych  zadań nowych  urzędów  na­

le ży : udzie lan ie pozw o leń  na u rządzan ie p ortów  

lo tn iczych , w ydaw an ie  pozw oleń  p ilotom , u dzie la ­

nie pozw o leń  na im p rezy  i konkursy lotn icze, ozna­

czanie terenów  i w ydaw an ie  zaka zów  lądow ania . 

D ale j n a leży  do kom petencji nowych  w ładz p o li­

cy jn a  służba lotn icza , a w ięc : kon tro la  regu la rnej 

kom un ikacji lo tn icze j, k ierow n ic tw o  ruchu w  por­

tach lotn iczych , kon tro la  nad lo tn ic tw em  sporto- 

wem  (sam o lo ty , szybowce, b a lon y  w o ln e i  na u w ię ­

z i ) ,  badanie p rzyczyn  k atastro f lo tn iczych  i t. d. 

U rząd  lo tn ic tw a  w  K ilo n ji posiada jeszcze  upraw ­

n ien ia p o lic y jn e  w  dziedzin ie  lo tn ic tw a  m orskiego 

na teren ie w ód  tery to rja ln ych .

P oza  tern pos iada ją  urzędy lo tn icze  pewne zada­

n ia w  d ziedzin ie  o. p. 1., specja ln ie poruczone ro z­

porządzen iem  m in istra  lo tn ictw a.

SOWIETY.

Kilka uwag na temat taktyki obrony 
miejscowej.
N. K oborow sko j.

W ies tn ik  P ro t iw ow ozd us zn o j  O borony  Nr.  2, 1934 r.

W  artyku le pod tym  ty tu łem  zam ieszcza autor 

szereg c iekaw ych  uwag, dotyczących użycia  oddzia ­

łów  poszczególnych  służb o. p. 1. g. w  różnych  w y ­

padkach tra fien ia  bom b lotn iczych . Szczególn ie zaś 

za jm u je  się użyciem  drużyn odkażających  i pogo­

tow i przeciw pożarow ych .

Na wstęp ie autor zaznacza, że w szystk ie s iły  i 

środki m ie jscow e j obrony p rzeciiw lotn iczo-gazow ej 

(o . p. 1. g .) podzie lone są na tr z y  ogn iw a, co w 

zupełności odpow iada charak terow i ich u życ ia  ta k ­

tycznego.

W  skład pierwszego ogn iwa  w chodzą:

a ) gru py sam oobrony;

b ) fo rm ac je  d z ie ln icow e (ogó ln e  i  dzie ln icow e 
odd zia ły  o. p. 1. g. lu d n o śc i);

c ) oddzia ły  o. p. 1. g. ob jek tów .

D rug ie  ogn iw o pow inno składać się ze środków  

i sił, będących w  bezpośredn iej za leżnośc i i rozpo- 

rządza lności kom endanta re jonu  lub kom endanta 

punktu o. p. 1. g. (gd z ie  n iem a podzia łu  na r e jo n y ).

Trzecie  ogn iw o składa się z oddzia łów , bezpośred­

nio pod ległych  kom endatow i punktu (gd z ie  punkt 

jes t p od zie lon y  na re jo n y ) i w szystk ie  iwolne (n ie - 

za ję te  lik w id a c ją  skutków  nalo tu  na teren ie swoich 

d zie ln ic ) fo rm ac je  d z ie ln icow e i w  objektach.
Teren  p rzyd z ie lon y  m ie jscow ym  oddzia łom  o. p.

1. g. b yw a  zw yk le  tak  duży, że odd zia ły  te n ie  m o ­

gą pośpieszyć z pom ocą rów nocześn ie do w szyst­

kich m ie jsc  tra fień .

Z drugie j zaś strony w  w iększości w ypadk ów  de­
cydu jący  w p ływ  na pow odzen ie akc ji będzie m ia ła  

szybkość uruchom ien ia m ie jscow ych  oddzia łów  o. 

p. 1. g. D latego też odd zia ły  obrony m ie jscow e j 
(m ies tn o j oborony —  M O) w  zasadzie m a ją  za  za ­

danie udzie lan ie pom ocy n a jw ażn ie jszym  z napad­

niętych dzieln ic.
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Reszta terenu pow inna być obsłużona przez fo r ­

m acje d z ie ln icow e i należące do ob jek tów  oraz 
przez grupy sam oobrony.

Według autora, te g rupy  sam oobrony  p ow in ny  

być podstawą całego układu m ie js cow e j  o. p. I. U- 

sasadnia on to w  sposób następu jący:

W obec tego, że bom by zapa la jące  po u p ływ ie  3 

do 5 m inut swobodnego pa len ia  się tw orzą  znaczne 

co do ro zm ia rów  ogn iska pożarów , gaszenie poża­

rów  od w ięk sze j lub m n ie jsze j, n iem n ie j jednak  
znacznej ilośc i takich  bom b będzie  zadan iem  bar­

dzo trudnem  naw et dla zaw odow ych  stra ży  pożar­

nych. R ów n ież skażenie gazam i parzącem i groz i 

zagazow anym  c iężk iem i c ierp ien iam i, je ż e li n ie bę­

dzie im  w  stosow nym  czasie (p rzed  up ływ em  15 

do 30 m in u t) udzielona p ierw sza  pom oc).

Tak ie skutki napadu lo tn iczego  trzeba w ięc  usu­
wać natychm iast, żaden  jednak, n a jb liżs zy  naw et 

oddzia ł służb o. p. 1. g. nie m oże zaraz rozpocząć 

akcji, gdyż trzeba pew nego czasu, chociażby ty lko  

m in im alnego , na zaw iadom ien ie  kom endanta tego 

oddzia łu  o m iejscu  i  rod za ju  tra fien ia , na p rzyb y ­

cie oddzia łu  i p rzystąp ien ie  do pracy. Na to p otrze ­

ba con a jm n iej 10— 20 m inut, a to ju ż  g ro z i w y że j 

wskazanem i następstwam i. Zauw ażyć w  odpow ied ­

nim  czasie i p rzystąp ić za raz do usuwania skut­

ków  nalotu  m ogą ty lk o  gru py sam oobrony i  od­

d zia ły  robotn icze o. p. 1. b iern e j (w  ob jek tach ).

Jak w  w alce, tak  i w  o. p. 1., szczególn ie  ważnem  

je s t zauw ażen ie w  odpow iedn ie j porze działań  p rze­

c iwn ika. Tym czasem  upadek bom b zapa la jących  i 
gazow ych  na strychy i podw órza  dom ów  będzie  w  

w iększości w ypadków  trudny do zauw ażen ia  przez 

posterunki obserw acyjne i a la rm ow o-re jestracy jn e, 

pon iew aż e fek t d źw ięk ow y od upadku tych  bom b 
będzie bardzo n ik ły , a op tyczn y -—  nie zaraz do­

strzega lny. P on iew aż zaś p ow ierzchn ia  zabudow a­

na w  danej m ie jscow ości jes t znacznie w iększa, n iż 

pow ierzchn ia  ulic, przeto  jasne jest, że posterunki 

obserw acyjne albo a la rm ow o-re jestracy jn e  zauw a­

żą dzia łan ie pew nej części bom b dop iero w tedy, 

k iedy  usunięcie skutków  ich w ybuchów  będzie ju ż  

bez porów nan ia  trudn ie jsze  i będzie w ym aga ło  u- 

życia  dużej ilośc i s ił i środków, k tórych  p rzytem  

m oże być zam ało, żeby jednocześn ie ob ją ć  w szyst­

kie m ie jsca  tra fień .

Stąd wypływa to w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  m a ją  

przygotowane g rupy  sam oobrony.  W  objek tach  ( f a ­

brycznych— przyp . Red.)  ro lę  ich p ow in n y  spełniać 

d rużyny robotn icze, k tórych  członkow ie  po sygnale 

alarm u lo tn iczego  p ozosta jąp rzy  pracy, ale rozpo­

czyn a ją  pełn ien ie  swych fu n kcy j natychm iast po 
stw ierdzen iu  w ypadku tra fien ia  na teren ie danego 

objektu.

Taka organ izac ja  o. p. 1. g. w  objek tach  daje rę­

k o jm ię  usunięcia skutków nalotu  przez n a jb liższą  

grupę sam oobrony. Bom by zapa la jące  w  w iększości 

w ypadków  będą m og ły  być un ieszkod liw ione zapo ­

mocą środków  podręcznych, k tórem i rozporządza ją  

grupy sam oobrony (p iasek , łopaty , gaśnice p iano­

w e ). Jeżeli n ie uda się zgasić bom by p rzy  pom ocy 

tych środków, w tedy zaw iadom ion y  zos ta je  n a j­

b liżs zy  oddzia ł m ieszany i  posterunek obserw acy j­

ny oraz a la rm u je  się m ie jską  straż pożarną. P ie rw ­

szej pom ocy zagazow anym  rów n ież będzie  m ożna 

udzie lić  szybko i p rzy  pom ocy środków  podręcz­

nych (benzyna, nafta , m yd ło, gorąca w o d a ), za w ia ­

dam ia jąc jednocześn ie n a jb liższą  kom endę o. p. 1., 

posterunek obserw acy jn y  albo posterunek m ilic ji  
o m iejscu  i rozm iarach  skażenia.

Is tn ien ie  grup sam oobrony, oprócz te j dużej p ra­

cy, zm n ie js za ją ce j ilość strat, w  znacznym  stopniu 

u ła tw ia  i czyn i bard zie j p roduktyw ną pracę n a j­

w a żn ie jsze j służby k ierow n ic tw a  —  służby obser­
w acy jn e j.

O ddzia łow i m ieszanem u —  te j n a jb liżs ze j bez­

pośredn iej rezerw ie  d z ie ln icy  ochrony ludności (za - 
szczity  nas ie len ja  —  Z N ) —  grupa sam oobrony u- 

ła tw ia  zadan ie w yboru  kierunku d la u życ ia  swych 
sił w  w ypadku  is tn ien ia  k ilku  m ie jsc  tra fień , bez 

uzupełn ia jącego w yw iadu , k tóry  d la oddzia łów  m ie ­

szanych je s t bardzo k łop o tliw y , pon iew aż w ym aga 

dużej stra ty  czasu; strata czasu doprow adza do 

lego, że oddzia ł m ieszany po p rzybyc iu  na m iejsce 

tra fien ia  n ie będzie w  m ożności p rzeprow adzić  ak­

c ji skutecznej p rzy  pom ocy posiadanych przezeń 
środków.

Stąd w yprow ad za  autor wniosek, że niezbednem  
jest kategoryczne  i bez żadnych w y ją tk ó w  w ym a ­

ganie przestrzegan ia  zasady, że s iły  oddzia łu  m ie ­

szanego p rzystępu ją  do pracy na teren ie je go  d zie l­

n icy natychm iast na rozkaz jego  kom endanta, w  

żadnym  w ypadku nie oczekując na jak iek o lw iek  

w skazów k i lub zarządzen ia  kom endata dzie ln icy.
Zasadę tę pow inn i sobie p rzysw o ić  w szyscy 

członkow ie  m ie jscow e j o. p. 1. N ieprzestrzegan ie 

j e j  p row adzi n ieuchronnie do stra ty czasu i p ow o­

du je w  konsekw encji konieczność użyc ia  ogrom ne­

go w ysiłku  i dużej ilośc i środków  p rzy  usuwaniu 

skutków napadu lotn iczego.
Kom endant dzie ln icy, k tó ry  c iągle  je s t in fo rm o ­

w an y  przez kom endantów  oddzia łów  m ieszanych  i 

innych oddziałócw na teren ie dzie ln icy, n ie czekając 

na ostateczne i szczegółow e m eldunki, rzuca sw oje  
reze rw y  —  drużynę ra tow n iczo-san itarną , p lu ton y 

(d ru żyn y  —  Red .) odkażające i patro le  rozp ozn aw ­

cze —  w  m ie jsca  tra fień  n a jb a rd zie j zagrożone i 

n a jw ażn ie jsze , z obow iązk iem  przesłan ia  m eldunku 

do sztabu punktu (r e jo n u ).
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Au tor tw ierdz i, że takie  użycie rezerw  je s t ko­

nieczne w  celu szybszego rozpoczęcia  akc ji drużyn, 

a tem samem —  zm n ie jszen ia  strat. N ie  na leży 

przytem  uprzednio zb ierać w iadom ości z terenu 

przy pom ocy p a tro li rozpoznaw czych. Pa tro le  v>, 

w ysy ła  się naprzód, ale rów nocześn ie z drużynam i.

N ie trzeba czekać na szczegółowe m eldunki w 

celu pow zięc ia  d ecyzji, pon iew aż n a jw iększe  i n a j­

w ażn ie jsze  środow iska tra fień  będzie m ożna usta­

lić szybko. W stępny w yw iad  tych środow isk  będzie 

p rzeprow adzon y w  czasie p rzyb yc ia  dzie ln icow ych  

drużyn przez pa tro le  rozpoznaw cze oraz przez pra­

cujące w  środow isku sekcje oddzia łu  m ieszanego. 

D ok ładn ie jszy  w yw iad  będz,e p row adzon y przez 

p rzyb y łe  rezerw y  w  czasie ich pracy oraz przez 
sekcje plutonu rozpoznaw czego, k tórych  część m o­

że być wyznaczona do pełn ien ia służby bezp ieczeń ­

stwa.

Kom endant rezerw ow ych  sekcyj d zie ln icow ych , 

w  w ypadku tra fien ia  w  bezpośredn iej b liskości od 
m iejsca dyżu row an ia  oddziału , obow iązan y  jest, 

nie czekając na zarządzen ia  kom endanta dzie ln icy  

lub na p rzybyc ie  oddzia łu  m ieszanego, w p row adzić  

sw'ój oddzia ł do akcji, m eldu jąc o tem jednocześn ie 
kom endantow i dzie ln icy.

Ideałem  p rzygo tow an ia  oddzia łów  p ierw szego o- 

gn iw a je s t usuwanie skutków  napadów  lo tn iczych  
bez używ an ia  odd zia łów  drugiego ogn iwa.

Jednakże form ac je  dzie ln icow e, użyte według 

w yże j wskazanego porządku w prow adzen ia  ich do 
akcji, m ogą udzie lić  ty lko  p ierw szej pom ocy w  za ­

kresie ra tow n ic tw a  oraz w ziąć  udzia ł w  akcji p rze­

c iw p oża row e j i odkaża jące j. N apraw a uszkodzo­

nych in sta lacy j w odociągow ych , e lek trycznych  i t. 
p. musi być dokonana przez specja lne pogotow ie  

techniczne. Jeżeli w prow adzen ie  do akcji drużyn 

odkażających , a częściowo i ra tow n iczo-san itar- 
nych oraz pogotow i p rzeciw pożarow ych  m oże być 

w strzym ane do czasu dok ładn ie jszego w y jaśn ien ia  
sytu ac ji i u jaw n ien ia  w ażn ie jszych  ośrodków  tra ­

fień  w  danej m iejscow ości, to natom iast w s trzy ­

m anie uruchom ienia pogotow i technicznych jest 
n iedopuszczalne.

D latego też n a leży  te oddzia ły  obrony m ie jscow e j 

rozm ieszczać rozrzucone po ca łym  teren ie w  re jo ­

nach, posiadających  głów ne p rzew od y  w odociągo­

we, gazowe, e lek tryczne i t. p. i w  pob liżu  ob jek- 
tów , n a jb a rd zie j zagrożonych  bom bardow aniem .

U ruchom ien ie tych sił w  celu napraw y uszkodzeń 

w  pob liżu  ich m ie jsc  dyżu row an ia  pow inno się 
odbyw ać na rozkaz kom endanta danego pogotow ia , 
bez żadnych zarządzeń  zgóry. Kom endant, w p row a ­

dza jący  do akc ji p ogotow ie , pow in ien  o tem  bez­

zw łoczn ie  zam eldow ać sw ej w ład zy  prze łożonej.

FRANCJA.

0. p. 1. Paryża.

P e t i t  Journa l,  Paris , 8 .V . l93 i r.

W yw ia d  z now ym  prefektem  p o lic ji parysk ie j 

Langeron, p rzedstaw ia ak tualny stan p rzygotow ań  

o. p. 1. g. P aryża , p row adzonych  przez K om is ję  De­

partam entalną p rzy  pom ocy 11-tu podkom isy j. In ­

fo rm ac je  p refekta  obe jm u ją  następujące zagadn ie­

n ia : schrony ,a larm ow an ie, gaszenie św iateł, służ­
bę ra tow n iczą i bezpieczeństwa.

W stępne prace nad schronam i d op row adz iły  do 

sporządzenia ew id en c ji wszystk ich  istn iejących  

schronów  i pom ieszczeń uszczeln ionych  z p od z ia ­

łem  na tr zy  kategorje . Do p ierw sze j należą schro­

ny, .położone głęboko pod ziem ią , ja k  np. katakom - 

by i tunele k o le jk i podziem nej. Druga kategorja  

obe jm u je  w szystk ie  p iw n icę dom ów, pos iadających  

w ięcej n iż 4 p iętra. Do trzec ie j k a tego rji za liczono 

w szystk ie kondygnacje, nadające się na pom ieszcze­

nia uszczeln ione. Ogólna liczba  zare jestrow anych  

schronów  i pom ieszczeń uszczeln ionych  w ynosi 25 

tysięcy. W  okolicach sto licy  p rzew idu je  się u rzą­
dzenie row ów  ochronnych.

W  spraw ie gaszenia św ia te ł zn a jdu ją  się w  p rzy ­

gotow an iu  dwa rozporządzen ia , z k tórych  jedno re­
gu lu je  to zagadn ien ie w  zakładach p rzem ysłow ych  

i domach pryw atnych , drugie dotyczy  św ia te ł w o ­

zów  i innych środków  lokom ocji.

A la rm ow an ie  p rzew idu je  się zapom ocą syren, u- 
s taw ionych  na poszczególnych  pom nikach.

Służba bezpieczeństw a zostanie w zm ocn ion a  o- 
chotn ikam i, k tórym  zostaną pow ierzon e poszczegól­

ne zadania, ja k  np. dozorow an ie  schronów, opusz­

czonych m ieszkań i kon tro la  gaszenia św iateł.

O rgan izacja  s łużby ra tow n icze j p rzew idu je  na 

1 km2 cztery  posterunki ra tow n icze, um ieszczone w 

odpow iedn ich  schronach. W  posterunkach tych  ma 

pełn ić służbę 10.000 san itarjuszów . O rgan izacja  

s łużby san itarnej w  m ieście pod lega generalnem u 

inspektorow i op iek i społecznej M. M ourier, o rgan i­

zac ja  oko licy  generalnem u in spektorow i technicznej 
służby zd row ia , p rof. Tanon.

W  n a jb liższym  czasie zostanie p rzed łożon y par­

lam en tow i p ro jek t podzia łu  w yda tk ów  na p rzygo ­

tow an ia , zw iązane z o. p. 1. g., p om iędzy  państwo, 
departam enty i gm iny.

^Wpłacajcie prenumeratę
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LITW A.
Propaganda obrony przeciwlotniczo-gazowej.
Deutsche Nachrichten fu r  Litauen , K ow no 3.I I I . 34.

Aerok lub  litew sk i za ją ł się p rzeprow adzen iem  

propagandy obrony p rzec iw lo tn iczo -gazow ej i w y ­

stąp ił z in ic ja tyw ą  do m agistratu  m iasta Kow na 

w  spraw ie uza leżn ien ia  udzie lan ia  koncesyj na bu­

dowę nowych  dom ów  od zobow iązan ia  się w łaśc i­

c ie li do urządzenia schronów przeciw gazow ych .

GDAŃSK.

Kursy dla kierowników o. p. 1. g. domów.

Danziger Vorposten, Gdańsk 28.1 V.1934 r.

W  Sopotach zosta ł o tw arty  drugi kurs dla kie- 

- rów n ik ów  o. p. 1. g. dom ów  (Lu ftschu tzhau sw arte ). 

Kurs odbyw a się w  gmachu gim nazjum  realnego. 
P ierw szy  kurs zosta ł p rzeprow adzon y w  szkole o- 

brony p rzec iw gazow ej w  N ow ym  Porcie.

TECHNIKA OBRONY PRZECIW - LOTNICZO - GAZOWEJ
NIEMCY.
Strop betonowo-rurowy.
Gasschutz und Luftsehutz ,  N r. i ,  193i r.

Strop ten składa się z rur sta low ych  obeton ow a­
nych, tw orzących  belkow an ie, pustakowych kam ie­

ni i lekk iego betonu pum eksowego, jak o  w ype łn ie ­
nia. S tanow i on płaskie pokrycie  dachowe, w zg lę ­

dnie m oże-być stosowany, jak o  strop strychow y dla

Rys. 1.

ochrony budow li przed bom bam i zapa la jącem i (rys. 

1 i 2 ). Górną pow ierzchn ię  stropu stanow i zew n ętrz­

na u twardzona w arstw a, wzm ocn iona zb ro jen iem  

z siatk i drucianej. Ta  w arstw a p rzec iw dz ia ła  sile 
uderzenia bom by zapa la jące j, ponadto p rzec iw dz ia ­

ła przen ikaniu  do porow atego  betonu gazów  bojo -

Rys. 2.

wych, a przeto  u ła tw ia  odkażanie. Strop tak i m oż­

na budować nad ju ż  is tn ie ją cem i stropam i drew- 

n ianem i, bez w iększego zm n ie jszen ia  w ysokości p o ­
m ieszczeń w' św ietle. R ów n ież m oże on być stoso­

w any w  charakterze stropu ochronnego w  dom o­
wych schronach, gdyż jest gazo- i w odonieprzepu-

szczalny oraz n iepalny i ogn io trw ały . Tego rodzaju  

konstrukcja da się stosować p rzy  obciążeniu uży- 

tecznem  do 2500 kg/m 2, co iw zupełności w ystarcza 

dla budow li o wysokości 5 pięter.

P rzez odpow iedn i dobór zb ro jen ia  belek  i zm ia ­

nę w ie lkośc i kam ieni stropow ych  osiąga się s tan ­

d aryzac ję  typów , za leżn ie  od w ym agań  ob ron y  p rze­
c iw lo tn icze j, gdyż np. 6 -p iętrow y budynek z cegły 

w ym aga innego rod za ju  ochronnych konstrukcji, 

an iże li dw up iętrow a budow la szk ieletowa.

Zw raca uwagę fakt, że poszczególne niem ieckie 
firm y  budow lane dostosow ują w  ostatnich czasach 

sw oje, stosowane od la t typy  stropów , do nowych 

w ym agań  obrony p rzec iw lo tn icze j i p rzeciw gazo­

w ej.

Nowy wentylator schronowy.
( I ) ra ege r -H e f te  Nr.  171, I93A r . ) .

Zakłady Draegera w ypu śc iły  n ow y m odel w en ­
ty la to ra  dla pom ieszczeń uszczeln ionych  pod n a z­

wą w zó r Nr. 2013. Jako pom pa dzia ła  m iech skó­

rzany, połączony z pochłaniaczem , do którego p rzy ­

m ocowana jest m eta low a nasadka rusy ssącej. Ca 

łość jes t zaw ieszona na że laznym  sta tyw ie  w  ten 
sposób, że daje się obracać w zd łu ż osi poziom ej

llys. 3. Schemat dzia łan ia  w en tyla tora .
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Od dolne j p ok ryw y  m iecha p row adzą żelazne 

rączki, które służą do poruszan ia aparatu. P rzy  

pociągnięciu  rączek  do gó ry  m iech kurczy się 

i w ypych a  przez zaw ór tłoczący oczyszczone p ow ie ­

trze  do pom ieszczen ia uszczeln ionego iwzględnie 

schronu (rys . 3 ). P rzy  odw rotn ym  ruchu m iech na­
pełn ia się pow ietrzem  z zew nątrz , przyczem  za m y ­

ka się zaw ór tłoczący t, a o tw iera  się zaw ór ssą­
cy s. P ow ie trze  w chodzi przez rurę C, zosta je  oczy ­

szczone w  pochłaniaczu B i przez m iech A dosta je 

się do w n ętrza  budynku w zgl. pom ieszczenia.

W en ty la to r  jes t ob liczon y na w yda jność 600 l i ­

tró w  na m inutę p rzy  30 obrotach  tłoka  (rą c zk i).

D zia łan ie  w en ty la to ra  i poch łan iacza ma być za ­

dawalające.

Maska dla ludności cywilnej.

Dr. W a lte r  M ielenz.

(Gasschutz und Lu ftschutz ,  N r. 4, 19Si r . ) .

O statnio zos ta ł w p row adzony  je d n o lity  typ m a ­

ski p rzec iw gazow ej dla ludności cyw iln e j, t. zw. 

„m aska S“ . Jest ona przeznaczona d la w szystk ich  

służb i odd zia łów  (bezp ieczeństw a, o. p. 1. g. p rze­
m ysłu  i  t. d.) czynnych  w  obron ie p rzeciw lo tn iczo - 

ga zow e j b iern e j oraz dla sam oobrony ludności.

Kom pletna maska „S “  składa się z m aski w łaśc i­

w e j, poch łan iacza wkręcanego i puszki b laszanej 

(rys . 4 ). Maska w łaśc iw a posiada k ilka  rwarstw. 

Pod  zew nętrzną tkan iną d relichow ą zn a jdu je  się 

w arstw a gum owa, do k tóre j p rzy lega  cienka tkan i­

na, pokryta  od strony w ew n ętrzn ej cienką pow łoką 

gum ową. W szystk ie  szw y są uszczeln ione wu lka- 
n izow anem i paskam i gum owem i.

Rys. 4. Poszczególne części kom pletu  m aski „S “ .

Rys. 5. Maska „S “ .

Ram ka uszczeln ia jąca jes t sporządzona ze skóry. 

N agłow ie  m aski posiada taśm ę sprężynow ą z nie- 

rd zew ie jące j stali, pokrytą  tkaniną. Szybki oku la­

row e są zrob ione z cellonu, do nich p rzy lega ją  w y ­

m ienne szyhki n iepotn iejące.

Maska „S “  je s t dwudrożna i posiada m eta low ą 

kom orę zaw orow ą  z gn iazdem  pochłaniacza. Zaw ór 

w ydech ow y m ieści się pon iże j gn iazda poch łan ia­

cza i składa się z p ły tk i m ik ow e j p rzy trzym yw a n e j 
sta low ą sprężyną. Z aw ór w dechow y je s t to p ła tek  

gum owy, um ocow any centryczn ie w  przedłużen iu  

gn iazda pochłaniacza.

Zam kn ięcie  zaw oru  w ydechow ego specja ln ie  w  

tym  celu skonstruowaną zakrętką, u m oż liw ia  za ­

stosowanie m aski „S “  do aparatów  tlenowych .

Oprócz n agłow ia  i taśm y zap inkow ej maska „S “  

posiada jeszcze długą taśmę, przeznaczoną do n o­

szenia m aski w  pogotow iu .

F irm y, produku jące pow yższą maskę, u tw o rzy ły  

z polecen ia M in isterstw a Lo tn ic tw a  w spólne b iu ro 

p. f. „V esm a“ , którego zadan iem  je s t podzia ł na­

p ływ ających  zam ów ień .

Cena kom pletnej m aski „S “  w ynos i obecnie 22 

mk. i pozosta je  pod kon tro lą  w ładz.
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SOWIETY.

Sposoby rozplanowania miejsc zaludnionych 
i o. p. 1.

Miszenko.

Wiestnik protiwowozdusznoj oborony Nr. 2, 1934 r.

Tak im  ty tu łem  opa tru je  autor szereg uwag, jak ie  

mu się nasuw ają  na tem at obrony p rzec iw lo tn icze j 

m ie jsc  za ludn ionych , k tórych  sposoby rozp lan ow a­

nia, je go  zdaniem , nie czyn ią  zadość w ym agan iom  

o. p. 1. Stara s ię  w ięc  dać krótką ocenę tych  spo­

sobów  z punktu w id zen ia  o. p. 1. w  celu zna lezien ia  

n a jb ard zie j celow ego schematu.

R ozm ieszczen ie s tre f różnego charakteru przedsta­
w ia  się w  postaci ostro zaznaczonych rów noległych  

pasów  (rys . 6 ) :  pasa p rzew ozów  k o le jow ych , pasa 

p rzem ysłow ego, pasa zie len i, pasa in stytu cy j i u- 

rzędów  adm in istracyjnych  i pasa m ieszkalnego.

S T R E F A  Z A M I E S Z K A Ł A

STREiFA INSTYTUCYJ ADMINISTRAC.  

____________ S T R E F A  Z I E L E M ____________

S T R E F A  W Y T W Ó R C Z O Ś C I  

P R Z E W O Z Y  K O L E J O W E  ~

Rys. 6.

Tak ie  rozp lan ow an ie  p ozw o li lo tn ik ow i n iep rzy ­

jac ie lsk iem u  naw et w  nocy ła tw o  orjen tow ać  się, 

ja k  są rozm ieszczone poszczególne e lem en ty w 

m ie jscow ości za ludn ionej. Po łożen ie  re jon ów  w  je d ­

nym  kierunku, bezpośredn io jeden  obok drugiego 
(p rzew óz i p rzem ysł) stw arza w arunki, w  których
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Rys. 7.

lo tn ik  n iep rzy jac ie lsk i w  n a jk ró tszym  czasie m oże 
zadać n a jw iększe  straty.

Jeszcze m n ie j obronny z punktu w id zen ia  o. p. 1. 
je s t schemat rozp lanow an ia  m iasta, u w zg iędn ia ją - 

cy sym etryczne położen ie  w ażn ie jszych  s tre f w  sto­

sunku do przecina jących  się osi (rys . 7).

Tu  plan m iasta zbudow any jes t na te j samej za­

sadzie, ja k  i w  p ierw szym  w ypadku : pas p rzew o­

zów  ko le jow ych , p rzem ysłow y, zie len i i w reszcie 

s tre fa  zam ieszkała . R óżn ica polega na tem, że pas 
in stytu cy j i u rzędów  adm in istracyjnych  po łożon y 

jes t prostopad le do innych pasów  i d z ie li m iasto  

na poło wy. W skutek  tego o trzym u je  się przecięcie 

dwóch zasadniczych k ierunków , w zd łu ż k tórych  po­

łożone są n a jw ażn ie jsze  re jo n y  m iasta (w  k ierun­
ku p ion ow ym  —  pas adm in is tracy jn y  z przechodzą­

cą pośrodku zasadniczą m agistra lą  m iejską, w  k ie­

runku poz iom ym  —  pas przem ysłu  i środków  trans­

portow ych ).

Ta zasada budow y planu m iasta m a jeszcze, o- 

prócz poprzedn io  w ym ien ionych , te braki, że ze 

w zg lędów  ekonom icznych  e lek trow n ie , w ieże  c i­

śnień i t. p., um ieszczane są na skrzyżow an iu  g łó w ­

nych osi (w  centrum  spożycia, co potan ia budowę 

s iec i).

W skutek  tego n a jw ażn ie jsze  ob jek ty  zn a jdu ją  

się, z punktu w id zen ia  o. p. 1., w  n a jb ard zie j zagro- 

żonem  m iejscu, w  punkcie doskonale u ła tw ia jącym  

o rjen tac ję  —  co zw iększa  łatw ość un ieruchom ien ia 

ich z pow ietrza .

W  praktyce zd arza ją  się w ypadk i, k iedy  wskutek 

n iew łaśc iw ego  rozp lanow an ia  re jon ów  różnego cha­

rakteru tw orzą  się przeładow ane i ła tw e do unie­

ruchom ienia w ęz ły  (rys . 8 ). T u ta j rozp lanow an ie  

stw arza zacieśn iony w ęze ł „ A “ , w  k tórym  przecina 

się ruch m iędzy  re jon am i zam ieszka łem i a p rze­

m ysłow em u
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W ęze ł sta je  się bard zie j jeszcze skom plikow any, 

gdy w  tem że m iejscu  p rzec in a ją  się ponadto lin je  

k o le jow e . W  ten sposób stw arza się bardzo ła tw y  
do un ieruchom ien ia w ęze ł transportow y. Ca ły  plan 

m iasta, b iorąc pod uwagę napady lotn icze, jest 

zupełn ie  n ieobronny.

Na rys. 9 w id z im y  tak i p rzyk ład  rozp lanow an ia  

m iasta, gdzie  poprzedn ie braki zw ięk sza ją  się j e ­

szcze przez um ieszczenie w  bezpośredn iej b liskości 

skrzyżow an ia  głów nych  u lic ośrodka ad m in is tracy j­

nego i dworca osobowego.

N iek iedy  u żyw an y byw a  sposób rozp lanow an ia , 

p rzew id u ją cy  u tw orzen ie w ie lk ich  m iast (500.000—  

1.000.000 lu dn ośc i), za jm u jących  ogrom ne tereny. 

Ten sposób też ma szereg u jem nych  stron i na n ie ­

których  z nich autor za trzym u je  sw o ją  uiwagę.

W  w ypadku pow stan ia  .pożarów  w  poszczegó l­

nych punktach pow sta je  obaw a rozszerzen ia  się 

ich na całe m iasto. Szczególne znaczenie m oże to 
m ieć w  razie  w ypadku pow stan ia  dużej ilości o- 

środków  pożaru.

W ie lk ie  m iasta, za jm u jące  duże obszary, zw ią za ­

ne są z różnorodnością terenu i z różnem i w arun­

kami zabudow y. M iasta te w  norm alnych  w arun­

kach są m a ło  p rzew iew n e i naturalne odkażanie 

ich z gazów  parzących je s t bardzo trudne.

W  w ie lk iem  m ieście, ściśle zabudowanem , bar­
dzo skom plikow ane s ta ją  s ię : ew akuacja m iasta,

ruchy s ił i środków  o. p. 1. i t. p.

W aru nk i naturalne, ja k  rów n ież w arunk i trans­

portu  i t. p. pow odu ją  częstokroć konieczność po­

budow ania w ie lk ich  ośrodków  za ludn ionych . W  ta­

kich w ypadkach au tor uw aża za n a jb a rd zie j w ska­

zany z punktu w id zen ia  o. p. 1. „s ek cy jn y " system 

rozp lan ow an ia  m iasta (rys . 10).

Zasada ta polega na tem, że ośrodki zaludnione, 

posiadające p ow yże j 2.000— 3.000 ludności p ro jek ­

tow ane są w  postaci oddzie lnych  re jon ów  (s ek cy j),  

ob liczonych  (za leżn ie  od m ie jscow ych  w aru n ków ) 

na 7.000— 15.000 ludności każdy.

M iędzy poszczególnem i re jon am i p ow in n y  być 

p rzew idziane przerw y , szerokości cón a jm n ie j 300—  
500 m., przyczem  na te p rze rw y  w yb ierać  na leży 

tereny n a jm n ie j nadające się do zabudow an ia  i w y ­

korzystan ia  pod zadrzew ien ie  (p ark i, ogrody itp .).

Poszczególne re jo n y  p ow in n y  być sam ow ystar­

czalne pod w zględem  adm in is tracy jn ym , k u ltu ra l­

no-ośw ia tow ym , służby zd row ia , w y żyw ien ia , ob­

sługi kąp ielisk , p rzec iw pożarow e j i t. p .). P ożąda­
ne jes t też, żeby poszczególne re jo n y  b y ły  sam o­

w ystarcza lne rów n ież pod w zgiędem  urządzeń u ży­

teczności pub licznej (w od oc ią g i, in sta lacje  e lek try ­

czne, m ie jsk ie  środki transportow a i in n e).

W  jedn ym  z re jon ów  powdnny zna jdow ać się in ­

stytuc je  m ie jsk ie . R ozp lan ow an ie  pow inno p rze­

w id yw ać  podw ó jn ą  łączność m iędzy  re jon am i (sek ­
c ja m i).

Zasada sekcyjnego rozp lan ow an ia  m iasta m a te 

za lety , że w  wypadku obrzucenia bom bam i burzą- 

cem i lub zapa la jącem i jednego  z re jon ów  pozostałe 

zachow u ją  norm aln y b ieg życia . Pozatem  u ła tw io ­

ne je s t p rzew ie trzan ie  i odkażan ie ośrodka za lud ­

nionego. W reszcie  osiąga się rów n ież dogodn iejsze 

w arunk i dla ew akuacji m iasta, rozm ieszczen ia  ru­

chom ych środków  o. p. 1. k ierow n ic tw a  i t. d.

PRlEDSlEBIOR.PRIEMYSt.

■ REJ0H C EN TRA LN Y

■ CENTRUM MIASTA

Rys. 10.
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ANGLJA.

Angielski aparat do kierowania ogniem 

przeciwlotniczym.

Reuue des Forces Aeriennes, Paris , Nr .  52, 193i r.

Dla zw iększen ia  szybkości i dokładności s trz e la ­
nia p rzec iw lo tn iczego  zastosowano aparaty do k ie- 

k ierow an ia  ogniem , (t. zw. p red ik to ry ). W  arm ji 

angie lsk ie j zn a jdu je  się w  użyciu „P red ic to r“  
V ickers ‘ a (rys . 11).

P ozw a la  on na p row adzen ie strzelan ia  pośred­

niego i bezpośredniego. Podczas s trze lan ia  bezpo­
średniego działa są celowane za pośredn ictw em  ce­

low n ików , zn a jdu jących  się na działach, w szystk ie 

popraw ki są podawane głosem , w  ra z ie  zaś w ięk ­

szej odległości od dzia ł —  zapom ocą telefonu .

P rzy  strzelan iu  pośredniem  w szystk ie dane o b li­

cza sam aparat i p rzekazu je  je  zapom ocą p rzew o­

du elek trycznego na poszczególne działa. Zada­

niem  obsługi jes t uzgadn ian ie wskazów ek, k tóre 

muszą być stale zgrane. W  tym  w ypadku działa są 

autom atyczn ie ustaw iane w  kierunku celu ; nasta­

w ian ie  zapa ln ików  czasowych uskutecznia się za ­

pom ocą nastawnicy, k ierow an ej rów n ież e lek ­
tryczn ie.

Z w yglądu  ,,P red ictor“  p rzedstaw ia  skrzynkę u- 

m ieszczoną na tró jnogu , w ykonanym  z rur spawa­

nych i zaw iera  w  sobie wszystk ie n iezbędne p rzy ­

rządy, za w y ją tk iem  wysokościom ierza.

Obsługa składa się z 5 osób p rzy  strzelan iu  bez- 

pośredniem  i (i p rzy  pośredniem . P rzy  szkolen iu 

obsługi n iem a potrzeby obzn a jm ian ia  obsługi z 

wew nętrzną konstrukcją m echanizm u. M echanizm  

jes t zaopa trzon y  w  cały  szereg bezp ieczn ików  tak, 

że n ieu m ie jętne obchodzenie się z n im  n ie p ow o­

duje uszkodzenia aparatu. W yszk o lon a  obsługa 

m oże podać dane do strzału  w  5 sekund po poda­

niu wysokości przez wysokościom ierz.

Dane do strzału są stale p rzekazyw ane na działa 

tak, że dow ódca b a te rji m oże w  każdej ch w ili roz­

począć ogień.

Sam olot będzie tra fio n y  w tedy, gdy droga jego  

przecina się z torem  pocisku, p rzyczem  sam olot i 
pocisk m uszą się znaleźć w  punkcie przecięcia w  

tym  sam ym  czasie. M oże to nastąpić ty lko  w tedy, 

gdy  droga przebyta  przez sam olot od ch w ili odda­

nia strzału tak  się ma do jego  szybkości, ja k  droga, 

którą ma przebyć pocisk, do je go  średn iej szybkości 

na odpow iedn im  odcinku toru. W szystk ie  te dane,

jak  rów n ież popraw kę na w ia tr, na zboczenie (d ery - 

w a c ję ) i na zm ianę szybkości pocisku— oblicza  m e­

chanicznie aparat cen tra lny do k ierow an ia  ogniem  

t. zw . „F ired irec to r“ . Obsługa aparatu składa się 

z 5 lub 6 ludzi, z k tórych  każdy w ykon yw a  jedną, 

ściśle określoną i ła tw ą  do w ykonan ia  czynność. 

W szystk ie  dane, uchwycone przez obsługę, są auto­

m atyczn ie zestaw iane przez aparat, k tóry  podaję 

go tow y  w yn ik  ob liczen ia  bezpośredn io do dział, 

gdzie  obsługa ty lko  zg ryw a  w skazów ki na odpo­

w iednich tarczach. R o la  dow ódcy ogranicza się w  

tym  wypadku ty lko  do kom endy oddania strzału 

lub też do oddania strzału  w  drodze odpalen ia przy 

pom ocy m echanizm u elektrycznego.

Rys. 11. Aparat do k ierow an ia  ogniem  

„P red ic to r "  V ickers ‘ a.
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

Dr. M. Landwehr. Doświadczenia z aparata­
mi tlenowemi Degea-Audos —  wzór II.

Au tor op isu je h is to rję  za łożen ia  i ro zw o ju  stacji 

ra tow n icze j w  okręgu kopa ln ianym  w  Siegerland, 

k tóre j p od lega ją  obecnie ra tow n icze  re w iry  k op a l­

niane Siegen, H e llerta l, Sauerland, Siegburg. N a j­

dalsza odległość do kopalń  w ynos i 100 km. Jak 

z tego w idać, stacja ra tow n icza  m a do obs ług iw a­
nia dużą połać okręgu górn iczego.

P rzed  2 la ty  zakupiono 7 nowych  aparatów  De- 

gea-Andos w zó r II, potem  .dokupiono jeszcze dwa 
aparaty, a w ięc  razem  9 sztuk, 17 masek Degea, 

41 bu tli z tlenem , pojem ności 2 1., 1 przyrząd  do 

badania szczelności aparatów  i 14 e lek trycznych  la ­

tarek górn iczych . P rzew id zian e  jes t zakupien ie a- 

paratu do napełn ian ia  bu tli tlenem , różnego sprzę­

tu p rzeciw  tlen kow i w ęg la  i dalszych aparatów  tle ­

nowych.

Stacja posiada 60— 70 sztuk n ab o jów  potaso­

wych. Is tn ie ją  w łasne szto ln ie  ćw iczebne, z trud- 
nem i p rze jśc iam i i dobrym i punktam i dla obserw o­

w an ia  ćw iczących. K ażdy członek d rużyny ra to w ­

n iczej m usi odbyć w  roku 5 ćw iczeń, z tego jedno 

teoretyczne, w  czasie k tórego stud ju je  się aparaty. 

O ddział ra tow n iczy  składa się z 1 k ierow nika, 3 

patro low ych , 10 ra tow n ik ów  i 1 sprzętowego. P o ­

n iew aż je s t do dysp ozyc ji ty lk o  9 aparatów  tlen o­

wych, pracu je n a jp ierw  4 ludzi, a potem  zastępu­

je  ich następnych 4. W  m iędzyczasie uzupełn ia się 

sprzęt p ierw sze j gru py i p rzekazu je  się go grupie 
trzecie j, z ło żon ej rów n ież z 4 ludzi. W  ten sposób 

każda grupa pracu je 2 godziny, a 4 godzin y  w y ­

poczywa.

4utor op isu je wybuch m a te r ja łów  eksp lodu ją­

cych w  kopaln i P fannenberg i całą akcję ra tow n i­

czą. Następn ie op isu je  autor aparat tlen ow y  izo lu ­

ją c y  Degea-Andos w zó r II., z którego je s t n a jzu p eł­

n ie j zadow o lon y  i w y raża  się o n im  z pełnem  u- 

znaniem.

R. Kochman: Zatrucie dziecka Kardiasolem 
i Dikodidem.

(D . med. W och . N r. 59, 1933 r . ) .

Przekroczen ie dawki m aksym alnej kard iasolu  i 

d ikod idu u dzieci, m oże doprow adzić do c iężkiego 

zatrucia , k tóre jednak  zw yk le  m ija  bez następstw.

W  danym  przypadku autor op isu je przypadek  c ięż­

k iego za trucia  u dziecka 4-letniego, k tóre o trzym a­

ło  w  lew atyw ce  0.5 g. D icodid, oraz 0.1 g. Cardiasol.

K. Koetzing: Zatrucie karbonylkiem niklu.

(A rc l i .  G. paih . Gew. Hyg. Nr .  4, 1933 r . ) .

Zatrucie karbony lk iem  n iklu  N i (C O )4 nastąpiło 

p rzy  pracy z napełn ian iem  aparatu, k tóry  b y ł 

n ieszczelny. W skutek  nieszczelności, pary  karbo­

nylku w ydos taw a ły  się nazew nątrz i t r a f ia ły  do 

dróg oddechowych p racow n ików . Za tru cia  t ra fia ją  

się rów n ież p rzy  d es ty la c ji karbonylku  i p rzy  p ro ­

dukcji m a te r ja łów  w ybuchow ych , opartych  na kar­

bonylku n iklu . G łów ne o b ja w y  zatrucia  w ystępu ją  

ze strony dróg oddechowych  i krążen ia, a róiwnież 

ze strony w ątroby, w zględn ie  żółci. D zia łan ie  k a r­

bonylku  n ik lu  nie op iera  się na dzia łan iu  CO, lecz 

na swoistem  działan iu  całej d rob iny karbonylku  

niklu. Au tor poda je  rów n ież sposoby leczen ia  po­

dobnych zatruć, oraz zapob iegan ia  im, co n ie od ­
b iega jedn ak  od norm  przeciętnych  i znanych.

F. Wiethold: Zachowanie się organów krwio­
twórczych po ostrem zatruciu tlenkiem 
węgla.

(D . Z. f. ger. Med., N r. 21, 1933 r . ) .

Au tor op iera  swe spostrzeżen ia na 200 p rzypad­

kach zatruć tlenkow ęglow ych . U wszystk ich  za tru ­
tych s tw ierd za ł zw yk łą  spektroskopow ą m etodą o- 

becność CO w  k rw i ś ledziony. A u tor je s t tego zd a ­

nia, że ani szpik kostny, ani śledziona n ie są b yn a j­

m n ie j oszczędzane przez CO, je ś li  zatrucie je s t o- 

stre i je ś li  kończy się śm ierte ln ie  w  szybkiem  tem ­

pie, czy  to u sam obójców , czy też w skutek n ieszczę­

ś liw ego  wypadku.

J. Schmidt: Badanie kamieni nazębnych i śli­
ny, na obecność ołowiu, u robotników w prze­
myśle ołowianym.

(Z b l .  f. Unfuerh . Nr. 20, 1933 r . ) .

Autor w ykon ał dużo ana liz i p rób  ze śliną i k a ­
m ien iem  nazębnym  u robotn ików  pracujących w
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przem yśle  o łow ian ym . A u tor n ie s tw ie rd z ił żad­

nego zw iązku  m iędzy  o b jaw am i za trucia  ołow iem , 

a obecnością o łow iu  w  ś lin ie  i kam ien iu  nazębnym  

u zatru tych . D latego też n ie m ożna uważać podob­

nych prób i poszukiw ań za  potw ierdzen ie  rozpozn a­

nia za trucia  o łow iem .

R. A. Kehoe, F. Thaman, J. Cholak: 0 nor­
malnej resorbcji i wydzielaniu ołowiu.

(J. o f  ind. Hyg. Nr. 15, 1933 r . ) .

A u to row ie  p rzep row ad z ili szereg badań nad p r o ­

duktam i ro ln em i okolic, w  k tórych  z iem ia  zaw iera  

połączen ia o łow iu , ja k  np. w  różnych  odludnych 

częściach Meksyku. U m ieszkańców  tych okolic 

s tw ierdzono pokaźne ilośc i o łow iu  w  k rw i, kale, 

m oczu i t. d. W  dalszych badaniach, p rzeprow adza­
nych w  Am eryce, s tw ie rd z ili au torow ie  u ludzi ba­

danych 0.02— 0.08 mg. o łow iu  na l it r  moczu, oraz

0.03— 1 mg. o łow iu  na 1 gram  pop io łu  uzyskanego 

po spalen iu kału. Średnie dzienne w ydz ie lan ie  o ło ­

wiu waha się od 0.25— 0.38 mg. A u to row ie  w id zą  

zyczynę w  nowoczesnem  życiu  am erykańskiem , 

którem  ludzie m a ją  zb yt w ie le  styczności z o ło ­

wiem . Szczególn ie podkreś la ją  on i p rzy jm ow an ie  

sporych ilości o łow iu  z p ożyw ien iem , przew ażn ie 

konserwowanem , A m eryk i now oczesnej. A u torow ie  

p rzeprow adza li rów n ież badan ia m oczu osesków i 

dzieci, na obecność o łow iu , w  Stanach i w  M eksy­

ku. W  m leku m atek s tw ierd za li 0.05 mg. o łow iu  na 

litr . W  jedn ym  przypadku stw ierdzono w  płodzie, 
k tó ry  u rodził się m artw y, 0.41 mg. o łow iu . A u to ­

row ie  poddali rów n ież badaniu w arunk i panujące

M jr. p il. AD AM  W O JTYG A . — L O T N IC T W O  i O.P.L.  
—  O R G A N IZ A C J A .  —  S T A N  S IŁ .  —  U Z B R O J E N IE  

W IĘ K S Z O Ś C I  P A Ń S T W  C A ŁE G O  Ś W IA T A .  —- W y ­
dawnictwo B ib l j o te k i  Lo tn icze j .  —  Warszawa 1934. 
strn 64. —  Cena 50 groszy.

Praca d zie li się na dw ie części. P ierw sza  część 

zatytułoiwana „L o tn ic tw o ", p rzynosi w iadom ości o r­

gan izacyjne, w ykaz stanu liczebnego s ił p ow ie trz ­

nych zarów no pod w zględem  techn icznym , ja k  i 
personalnym  oraz ty p y  sam olo tów  w o jskow ych , 

zna jdu jące  się w  użyciu  w  poszczególnych  p ań ­

stwach. W  te j części zn a jdu je  om ów ien ie  lo tn ic tw o  

w o jskow e A n g lji,  B e lg ji, Chin, C zechosłow acji, Da- 

n ji, E ston ji, F in lan d ji, F ran cji, G recji, H iszpan ji,

w  p rzem yśle  o łow iow ym . Są on i tego zdania, że 

n iebezp ieczeństwo n ie g ro z i tak  długo, dopóki ilość 

o łow iu  w' moczu rob otn ików  n ie przekracza dzien ­

nie 0.15 mg., zaś w  kale 0.6 mg. Zatrucie m a m ie j­

sce ju ż  w tedy, k iedy  w  m oczu p o ja w i się 0.21 mg. 

o łow iu  na litr , zaś w  kale 1.1 mg.

L. H ill: Wpływ CCL na powstawanie zatru­
cia tlenem.

(Q uart.  J. exp. Physio l . ,  N r .  23, 1933 r . ) .

Au tor dow odzi, że drgaw ki, k tóre pow sta ją  przy 

silnem  doprowadzan iu  tlenu do organizm u, m ają 

tło  iw s ilne j zw yżce  wśródtkankow ego ciśn ienia 
C 0 2. A u tor p rzeprow adza ł liczne dośw iadczen ia na 

szczurach.

G. Joos, H. J. W olf: Ostre zatrucie nikotyną 
zawartą w środku do zwalczania szkodników.

(Ch. Zbl. ,  N r. 26, 1933 r . ) .

Au to row ie  op isu ją  c iekaw y przypadek c iężk ie ­

go za trucia 15-letniego ogrodniczka p rzy  pracy z 

preparatem  Paras ito l —  środkiem  używ anym  do 

n iszczen ia szkodników . P repara t ten zaw iera  a lk o ­

hol m e ty lo w y  i 10% n ikotyny. Pac jen t w yk a zyw a ł 

o b ja w y  typow ego zatrucia  n ikotyną. R esorbc ja  n i­
kotyn y  nastąp iła  zapewne przez skórę rąk, w  czasie 

pracy. W  moczu p o ja w ił  się ob fic ie  cukier. P a ­

c jen t zosta ł uratow any. W  czasie akcji ra tow n icze j 

w ykazano doskonały w p ływ  koram in y na oddycha­

nie i krążen ie krw i.

S treścił: Dr. L u d w ik  Krzew ińsk i.

H olan d ji, Ita lj i ,  Japon ji, Jugosław ji, L itw y , Ł o tw y , 

N iem iec, N o rw eg ji, R os ji, R um unji, Stanów  Zjedn. 

A m eryk i Półn ., S zw ecji, S zw a jca r ji i T u rc ji. Ob­

szern iej potrak tow ane są: A n g lja , Francja , Ita lja , 

N iem cy, R os ja , S tany Z jedn . A. P. oraz S zw a j­

car ja .

Część druga nosi n azw ę: „C zynna Obrona P rze ­

c iw lo tn ic za " i podaje w iadom ości z A n g lji,  B e lg ji, 

C zechosłow acji, F in lan d ji, F ran cji, H iszpan ji, H o­
lan d ji, Ita lj i ,  Japon ji, Jugosław ji, L itw y , Ł o tw y , 

N o rw eg ji, R os ji, R um unji, S zw a jca rji, S zw ecji. Ob­

szern iejsze  om ów ien ie  w  te j k ró tk ie j n iestety  czę­
ści b roszury pos iadają  ty lk o  A n g lja  i  Ita lja .

Praca znanego autora je s t aktualnem  i bardzo 

za jm u jącem  zestaw ien iem  w iadom ości, dotyczą­

CZASOPISMA i W Y D A W N I C T W A
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cych lo tn ic tw a  w o jskow ego  różnych państw, op ie ­

ra jąc  się na danych w z iętych  z pub likacy j zagra­

nicznych. Szczególn ie c iekaw y rozd zia ł p. t. „N ie m ­

c y " podnosi w artość broszury, k tóra jak o  p ierw sza 

pub likacja  polska zw raca uwagę na doniosłość zb ro ­
jeń  pow ietrzn ych  naszych sąsiadów, op iera jąc  się 

p rzytem  na danych budżetowych  i technicznych. 

Żałować na leży ty lko , że szczupły fo rm at w y d a w ­

n ictw a nie p o zw o lił na szersze om ów ien ie  spraw, 
zw iązanych  z lo tn ic tw em  wojskoiwem  i obroną p rze­

c iw lotn iczą.

Książeczka napisana jes t bardzo za jm u jąco  i p o ­

siada w yb itną  wartość n iety lko  dla fachow ców  w 

dziedzin ie  lo tn ic tw a , lecz rów n ież dla wszystk ich  

za in teresow anych  w  postępie o rgan izac ji lo tn ictw a, 

a w ięc p rzedew szystk iem  dla pub licystów  i dzien­

n ikarzy. D la osób za jm u jących  się obroną p rzec iw ­

lotn iczą, praca m jr. p il. W o jty g i stanow i konieczne 

uzupełn ien ie w iadom ości i pow inna znaleźć się w 

posiadaniu  każdego fachow ca i laika.

Kpt. inż. H E N R Y K  M ĄC ZYŃ SK I. M E T E O R O L O ­
G IA  W  Z A S T O S O W A N IE  DO O B R O N Y  P R Z E C I W ­
G A ZO W E J . Nakładem Zarządu Głównego O. 
P .P .  —  Warszawa 193i stron 112 —  cena zł. 3.50.

Treść:

Rozdzia ł I. —  1. P od zia ł m eteo ro log ji. 2. Skład 
atm osfery. 3. Budowa atm osfery. 4. E lem en ty m e­

teoro logiczne i ich w p ływ  na zachow an ie się ga­

zów  i dym ów  bo jow ych  w  terenie. 5. O rgan izacja  

obserw acy j m eteoro log icznych .

Rozdz ia ł  I I .  — P oz io m y  ruch pow ietrza , c zy li 

w ia tr. 1. Charakterystyka w ia tru : a ) K ierunek

w iatru , b ) Szybkość w ia tru . 2. Struktura w iatru .

3. Zm iana w ia tru  z wysokością. 4. W p ły w  w ia tru  
na ob łok  ga zow y  i p lam ę chem iczną. 5. R odza je  

w ia tró w : A ) W ia try  ogólnego dzia łan ia . B ) W ia ­

try  m ie jscow e. 6. Zachow anie się w ia tru  pod w p ły ­

wem przeszkód teren ow ych : a ) Zachow anie się

w ia tru  pod w p ływ em  osied li (m ia s t ),  b ) Zach ow a­

nie się w ia tru  pod w p ływ em  przeszkody p ion ow ej 

—  budynków  oddzie ln ie  położonych  w  osiedlu, c)

Zachow anie się w ia tru  pod w p ływ em  zagłęb ień , do­

łów . d ) Zachow anie się w ia tru  pod w p ływ em  la ­

sów, krzaków , zboża, parków  w  osiedlu. 7. P r z y ­

rządy do m ierzen ia  kierunku i szybkości w iatru .

Rozdzia ł I I I .  Tem peratura i je j  pom iary. 1. 

W p ływ  nagrzanej z iem i na tem peraturę o ta cza ją ­

cych w arstw  pow ietrza . 2. Różn ica tem peratu ry w 

ciągu doby. 3. W p ły w  tem peratu ry na zachowanie 

się obłoku gazow ego i p lam y chem icznej. 4. M ie­

rzen ie tem pera tu ry : a ) K latka term om etryczna. b ) 
T erm om etr suchy, c) T erm om etr zw ilgócon y. d) 

Term om etr m aksim um , e ) T erm om etr m in im um , 

f )  Term ogra f.

Rozdzia ł IV .  —  W ilgo tn ość  pow ietrza  i je j  po­

m iary. 1. Para wodna. 2. Ilość pary w odnej, na­
syca jącej przestrzeń. W ilgo tn ość  bezw zg lędna i 

(względna. 3. W p ływ  w ilgotn ośc i na zachowanie się 
obłoku gazow ego i p lam y chem icznej. 4. M ierzen ie 

w ilgotnośc i p ow ie trza : a ) Psych rom etr zw yk ły  Au­
gusta. b ) P sych rom etr asp iracy jn y  Assmanna. c) 

H ygrom etr w łosow y, d ) H ygrogra f.

Rozdzia ł  Y. —  Opady a tm osferyczne i ich pom ia­
ry. 1. Skroplenie. 2. Chm ury. Budowa chmur. 3. K la ­

sy fikac ja  chmur. 4. Opis poszczególnych  typów  

chmur. 5. Postacie opadów  z chm ur: deszcz, śnieg, 

grad, krupa. 6. W p ły w  opadów  atm osferycznych  n i 

zachow an ie się obłoku gazow ego  i p lam y chem icz­

nej. 7. M ierzen ie opadów  atm osferycznych.

Praca pow yższa  stanow i oddaw ną oczek iw any 

podręczn ik  dla (Wszystkich, k tórzy  pracu ją w  dzie­

dzin ie obrony p rzec iw gazow e j, n iezbędny zw łaszcza 
d la kandydatów  na in spektorów  i in struk torów  o. 

p. 1. g. Zna jdą  oni w  nim  w szystk ie  konieczne w ia ­
dom ości z d ziedziny  m e teo ro log ji oraz w y k o rzy ­

stanie i p rzystosow an ie  poszczególnych elem entów  
m eteoro log icznych  do celów  w a lk i i ohrony p rze­

c iw gazow e j.

Starannie wydana książka, która zaw iera  w  tek ­

ście liczne, dobrze w ykonane ryciny, oraz mapę 

synoptyczną i tab lice tem peratu ry pow ietrza , speł­

ni n iew ą tp liw ie  ważne zadanie dydaktyczne i sta­

nie się podstaw ow ą pom ocą naukową w  akcji w y ­

szkolen ia przeciw gazow ego.
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